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Pieniądze p rzesy łają  się fra n c o  pocztą w p r o s t  do b ió r a  
k x p k d y g v i c z a s u  wyraziwszy na kopercie : „ p r e n u m c -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . w

Kraków 3 lutego.
I .

Od niejakiego cza.su, obiega poniifd/.y świetlej- 
s/.emi mieszkańcami miasta naszego myśl, której 
lubo nie jesteśm y autorem , chętnie atoli chcemy
być organem.

M yśl w mowie bęityca, ma przed sob^ cel nie 
m ały ; bo tu idzie o zaszczepienie pomiędzy na
mi, powszechniejszego nieco aniżeli dotted zami
łow ania do kunsztów i sztuk pięknych, bo myśl 
ta di}ży do podniesienia ich, o ile można w na
szym kraju , bo wreszcie na drodze wykonani i 
tej myśli jedynie, możnaby podać rękę tym, któ
rzy pomiędzy natni m a jje s z c z e  odwagę poświę
cać się artystycznemu zawodowi.

I  z a is te ,  stan  sz tu k  p ięk n ych  w  kraju n a sz y m  
w  o g ó le ,  w  s z c z e g ó le  z a ś  lo s  tych  w s z y s tk ic h ,  
k tó r zy  id ijc z a  g ło s e m  „ b o s k ie y o 44 ja k  m ów i p o e 
ta n a tch n ien ia , podejmuje} w śró d  n a s  u p ra w ę tak 
j a ło w e j  i n ie w d z ię c z n e j  r o l i ,  jaką, po d z iś  d z ie ń  
jest w  n a sz y m  kraju k u n szt w s z e lk i  i s z tu k a  —  
sta n  ten i lo s  p o w ta rz a m y  ra z  j e s z c z e ,  z a s łu g u 
j ą  z e  w s z e c h  m iar na to ,  a ż e b y  s ię  n iem i k toś  
z a j ą ł  i o ich u lep szen iu  p o m y ś la ł .

Zewsząd słyszym y skarg i, skargi skąd -in ąd  
s łu szn e , że sztuki piękne nie kwitną u n as , że 
nie ma pomiędzy nami mistrzów w ich zaw odzie! 
I stan kwitnący pierwszych i b ieg łość  drugich, 
podziwiamy tylko u zagranicy, a jak  nas naj
mniejsza jaka  domowa zaskoczy potrzeba, czy 
uwiecznienia jakiej pamiątki lub dzieła na płótnie, 
czy postawienia komu lub czemu najmniejszego 
choćby tylko w medalu pomnika, czy upowszech
nienia jakiegobądż krajobrazu, przez sztych, lito
grafią lub drzeworyt, płacimy za to wszystko 
ciężki haracz obcym , bo u nas nie ma mówimy 
artystów, którzyby myśli naszych i uczuć, mogli 
być godnemi tłóm aczam i; bo u nas nie ma za
kładów, w którychby pomnik lub medal odlać, 
albo najmniejszy obrazek odsztychować lub wy
litografować można b y ło ! Potrzeb więc, myśli i 
uczuć naszych, niemieccy, w łoscy, angielscy lub

francuzcy artyści, muszą być j zwykle są  tłóm a
czami, i dla uczczenia sławnych naszych boha
terów lub uczonych, pomocy Thorwaldsenów, K a 
no wów, Fischerów itp. potrzeba.

S łuszne są przeto skargi i zarzuty, bo w sa 
mej rzeczy nie mamy ani artystów, ani artysty
cznych zakładów. Lecz w obec takiego stanu rze
czy, pytanie: dla czego ani pierwszych, ani dru
gich nie m am y ?... podwójnej nabiera wagi i ro- 
zebranem być zasługuje.

Myli się g rubo , kto sądzi , że sztuki piękne, 
ich stan kwitnący, odznaczający się wreszcie wieli 
zawodzie artyści, spadają zagranicą z deszczem, 
i rodzą się tam samotrzeć, tak jak grzyby w le- 
sie, lub trufle na Podolu. Jeżeli zagranica cieszy 
się wydoskonaleniem sztuk pięknych, jeżeli się 
pyszni posiadaniem mistrzów w ich zaw odzie, to 
praw do tego wszystkiego nabyła ofiarami ło żo - 
nemi od wieków, nabyła wytrwałością w pielę
gnowaniu wszelkiego kunsztu od kolebki, nabyła 
wreszcie wiarą, którą jedno pokolenie przekazy
wało tam drugiemu , że uprawa sztuki i cześć  
dlą jej kapłanów, to obowiązek rozumnego cz ło 
wieka, uszlach etn ia jący  obywatela.

Pow stały  przeto, zakw itły i zmężniały sztuki 
piękne za granicą, bo od niepamiętnych czasów 
znajdywały tam zachętę, opiekę i wsparcie. Z ja 
wili się pomiędzy obcymi wielcy i głośni w nich 
mistrzowie, bo im nie brakowało mecenów, co
nie mogąc sami dostąpić imienia artysty, dbali 
o to, żeby ten wieniec prawdziwego artystę nie 
minął. Bex opieki Franciszka Igo i Koziny  
M edycejskiego, nie byłby się pewnie w yk szta ł
cił ani zas ły n ą ł „ C eU ini—gdyby na stolicy świę
tej, nie by ł zasiadał mąż taki, jakim by ł P a 
pież Juliusz l ig i ,  możeby świat nie miał był
sposobności podziwiania dzieł „ila/żife/a44;— bez 0- 
pieki miłośnika sztuk pięknych księcia „ Rezoni-  
cou nieśmiertelny Kanowa, byłby b y ł może w po
czątkach zaraz swojego zaw odu, porzucił nie
wdzięczne dłu to , a bez hojnych zasiłków  kapi
talistów takich, jakiemi byli „Zoeya“ i „ Hope 
Thorwaldsen byłby był może z o s ta ł, nieznanym

Przyjmują się
o g ł o s z e n ia  , k o z pr a w y  o d e z w t  w szelkiego rodzaju . 
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„ kamieniarzem^, ale by się by ł pewnie nie 
wzniósł nigdy do rangi pierwszego artysty, twór
czego „rzeźbiarza^ .

VV K raju naszym znajdywaliż się kiedy, opie
kunowie sztuk pięknych, na podobną skalę? N ie
stety, nie możemy się niemi poszczycić! P rzod
kowie nasi za jedną tylko ubiegali się s ław ą, to 
jest za s ław ą  oręża... N a dworach też przemo
żnej niegdyś szlachty naszej, znalazłeś koszto
wne zbrojownie, bogate łupy zdobyte na Moskwie 
lub pohańcach , ale nie znalazłeś dzieł pokoju... 
jakiemi są  dzieła sztuki, i zbiory, m uzea, gale- 
rye, były  to rzeczy w Polsce nieznane. N ie 
było przeto w naszym kraju, i nie ma ani sztuk 
pięknych, ani ich mistrzów, bo nie było i dotąd 
nie ma ich mecenów, i talent najniewątpliwszy, 
choćby się nawet kiedy gdzie pomiędzy na
mi znalazł i poczuł... umierał rychło na bezw ła
dność lub co smutniejsza, na zupełne o sobie sa 
mym zwątpienie, bo nikt n a  jego dzieła nie spoj
rz a ł ,  i nikt je  na chleb powszedni z artystą wy
mienić nie spieszył.

Zarzuci nam kto może, że dziś już i zagrani
cą nawet, a cóż dopiero u nas, radykalna w sto
sunkach o których mówimy nastąpiła zmiana!— 
W  wiekach które zacytowaliśmy „powie44 arty
ści byli rzadkiemi, a możnych miłośników sztuki 
bez liku. D ziś przeciwnie, artystów tłum praw
dziwy, a  Medyceuszów co raz to mniej na świę
cie. W  Polsce zw łaszcza po tylu materyalnych 
klęskach, po tylu przeobrażeniach, znikły prawie 
zupełnie owe fortuny, co same jedne mogły być 
jeszcze źródłem takiego miłośnictwa i takiej 0- 
pieki. J

N a to wszystko odpowimy, że prawda, i za
granicą co rok to mniej mecenów, i u n a’ mniśj 
dziś niż kiedy indziej, jest majątków po temu, 
ale też za to, kiedy zagranicą miejsce przemo
żnych niegdyś indywiduów, zajęły  dziś przemo
żne, a może nawet przemożniejsze od nich „ sto
warzyszenia44 i u nas tak że , gdzie takich indy
widuów nie było, i gdzie na ich znalezienie już 
dziś niepodobna rachować, moglibyśmy a nawet
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Myślisz zapewnie, źe po tak długim opisie, już ci po
kazałem cały skarbiec Watykanu. Lecz nie tak to snadno 
opowiedzieć w jednym liście o tćm wszystkiem , co sta
rania i pieczołowitość papieźów, nagromadziły przez ciąg 
kilku wieków. Ojcowie święci dali także w swoim pałacu 
schronienie pamiątkom dwóch zmarłych cywilizacyj: etru
skiej i egipskiej, i dwa oddzielne z m di utworzyli mu-

Etruskowie (których niektórzy nowsi badacze uważają 
za pierwotny szczep sławiańskiego plemienia) nie mieli 
biegłych rzeźbiarzy. Ich mozolea i posągi (przynajmniej 
te które dotąd widziałem) noszą na sobie cechę dzieciń
stwa sztuki i przypominają prawic, owe posążki bogów 
meksykańskich z czasów przed Kolumbowych, odkopywane 
dziś po pustyniach południowej Ameryk:. Przedmioty wy
rabiane z brązu jak puklerze i hełmy, lub ze złota , jak 
naszyjniki, pierścienie i inne ozdoby kobiece, okazują już 
wyższe wykształcenie tego ludu; sztuka zaś garncarska 
doszła była u Etrusków do rzadkiej doskonałości. Ich 
urny, wazony, talerze i lampy (których zbiór tu jest bar
dzo liczny i pięknyD, wdziękiem formy, trwałością kolo
rów i biegłością rysunku, zadziwiają dotąd znawców i 
służą za wzór nowożytnym wyrobom tego rodzaju.

Muzeum egipskie składa się z mumii zamkniętych w trum

nach malowanych, lub na wpo odkrytych (pod szkłem ) 
dla pokazania, od dwóch tysięcy lat zabalsamowanego 
ciała; z naszyjników brązowych i paciorkowych, z kosz
townych amuletów w kształcie chrząszczów ( scarabee sa -
cree), z tablic o hieroglificznych napisach. Najcickawszemi 
jednak, są rzeźbiono kroko y e ,  ibisy, ogromne sfinxy 
z granitu, i kilkanaście posągow z bazaltu, różnej w iel
kości i formy.

I u Egipcyan także, widne dzieciństwo sztuki; linia 
prosta przemaga w ich rysunku, ztąd sztywność i nieru
chomość ligur. Draperya czy i fałdy są rzeczą zupełnie 
nieznaną; suknia leży na ciele jakby z desek uszyta. A 
przecież jest lu naiwna prawda w każdym przedmiocie i 
staranne wykończenie któremu me brak pewnej harmonii, 
i które dowodzi nie małego rozwoju cyw ilizacyi, tylko 
że spaczonej, zwichniętej, strąconej z drogi życia w nie
ruchomość śmierci. Żaden naródI nie był nigdy tak uci
skanym, dręczonym, jak dawni Egipcyanie; ^  teg 
utwory ich sztuki nacechowane są grobowym smutkiem i 
bezwładną rozpaczą! Znać źe to są dzieła ludu który mu
siał na swych barkach nosić kamienie na budowanie nie
botycznych piramid, wydobywać z wnętrza g<jr olbrzymie 
głazy na ciosanie obelisków! . . .

Gnębiony od panów sw oich, udzi jak on , Egipcyanin 
szukał opieki i litości u istot niższego rzędu i brał sobie 
za bogów zwierzęta i rośli y. ie mogąc śmiało wypo
wiedzieć sw ój myśli, uciekał się o sym bolu, do satyry 
może, gdy dłutował posągi lwicy 2 twarzą i piersiami 
kobiety, lub postaci człow iecze z głow ą lw a, psa lub ja 
strzębia. Stary Egipt jest pełen tajemniczości do których 
klucz nam zaginął, bo nauka Champolliona (czytanie hie

roglifów) zdaje mi się rzeczą bardzo problematyczną. Slinx 
granitowy pozostał, ale Edypów już niema!

Biblioteka watykańska prócz książek drukowanych (m ię
dzy któremi znajduje się mnóstwo najrzadszych inkunabu
łó w  czyli edycyj z XVgo wieku), posiada 35 ,000  ręko- 
pismów w różnych językach. W żadnej stolicy europej
skiej nie dano za przytułek utworom pióra ludzkiego, ta
kich wspaniałych sal, takich d ługich , szerokich galeryj 
przystrojonych \ye freski, w marmury, złocenia i brązy. 
Ci co oskarżają Papieżów o obskurantyzm, niechaj przyjdą 
do Watykanu obaczyć, jak następcy Piotra S. umieją sza
nować zabytki sztuk pięknych i literaturę.

Złożone tu są także archiwa Stolicy Apostolskiej bo
gate w ciekawe akta dotyczące historyi narodów katoli
ckich a w ięc i polskiego; archiwa w których nasz zasłu
żony Jastrzębski pracuje od lat kilku i idąc po śladach 
Albertrandego i Przezdzieckiego, odnalazł już nie jeden 
kłos pełny i ważny, przeoczony od poprzedników. M« °n 
zamiar wkrótce ogłosić drukiem, część wyszukanyrn Pj e 
sieb ie, a dotąd nieznanych dokumentów. Już mi' J
czasu, mówić ci o gabinecie medali, o cL j
kamieni ( cam ees) ,  i o tak zwanym *»«* . . ,  :rv„u J
koltckcyi kielichów, krz, « » . religijnych.  Z r e s llr, s z  mjdrssw^rb!r' d3 ,e8°tą , gdy mi przyjaz P tkie narzędzia znalezionemi Z0-SSy w podziemnych pieczarach Rzymu gdzie wyznawcy  
Chrystusa kryć się musieli przed prześladowaniem pogań- 
skieh Ccz^rdw. i

N ie mogę jednak opuścić Watykanu bez zatrzymania 
się  w kaplicy syxtyńskiój (Papież Syxtus V. ją fundował),
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powinnibyśmy, ł^cznemi silami „vtribus unitisu, 
robie w interesie kraju n a s z e g o  to właśnie, czego 
pojedynczy pomiędzy nam i? robie albo nie mogli, 
albo nie chcieli.

Potrzebom zwiększającego się z każdym dniem 
współzawodnictwa w zawodzie kunsztu i sztuki, nie 
może już dziś w ięcej podołać zagranica, mimo za
m ożności i bogactw pojedynczych.— Rozstrzelone 
przeto ich siły , ł';jczy wszędzie w jeden zastęp, 
i najmniejszemi nawet nie gardzi, byle go tylko 
wzmocnię i pomnożyć.— Dzięki tak emu pojęciu 
obecnych potrzeb sztuki, powstały zagranicy tak 
zwane Towarzystwa sztuk pięknych i , kunsztu 
(K u n st- YereineJ i w zię ły  na siebie dziś, zada
nie Medyceuszów niegdy XV^Igo wieku, zadanie 
rozpowszechnienia miłośnictwa sztuk pięknych , 
budzenie zapału i współzawodnictwa pomiędzy 
poświęcajacemi się im artystami i zapewnienie 
tym ostatnim żywiołów, bez których życie arty
sty nie może być pomyślanym, to jest sławi/ i 
chiaha !

3Iyśl przeto, zawiązania w mieście naszćm 
podobnego Towarzystwa sztuk pięknych i kun
sztu, ażeby pomiędzy mieszkańcami Galicyi, obu
dzić zamiłowanie i jednych i drugiego, ażeby li
cznym talentom młodych artystów naszych, cho- 
rujijcym na bezczynność i zapomnienie dać z a -  
chętę, i nastręczyć jakiś widok, dokupienia się i 
s ła w y  i zarobku, myśl powtarzamy ta, obiega od 
niejakiego czasu pomiędzy świetlejszemi miesz
kańcami Krakowa, i myśli też takiej jak wszyst
kiego, co tylko pożyteczne i godziwe, pozwalamy 
s; bie byc organem. —  N a czem polega podobne 
stowarzyszenie? Jakie s^ jego  szczegółow e cele? 
na jakiej drodze takowych dobiega? i jak niałe- 
m i ofiarami pojedynczych , wielkich, dokupuje*się 
w ypadków ?...  od czego wreszcie zawisło za
wiązanie się podobnego stowarzyszenia w naszym 
kraju? o tern wszystkiem nadmienimy w krótko
ści w następującym artykule.

S&erre&pożMesacya £&*§u.
Wiedeń 2 lutego.

w W ministeryum wojny jes t  w tej chwili na stole pro
jekt budowy wspaniałych koszar dla wojska przechodo-  
w eg o , które dotąd na koszcio mieszkańców po domach 
zajezdnych by ło  mieszczonem. Pan Barrisch bogaty kapi
talista podejmuje się budowę tę na swym gruncie i za 
sw ojo  pieniądze postawić z wypłatą całej summy przez 
miasto, w danćj liczbie lat.

Dzisiaj w kościele S. Karola na Wideniu odbyło  się 
uroczyste nabożeństwo przy muzyce ułożonej przez lorda 
Westmoreland posła angielskiego. Jestto jeden z najlep
szych zdaniem znaweów, płodów  muzykalnych tego dy
plomaty. Niektóre miejsca zrobiły  istotnie na słuchaczach  
głębokie wrażenie. Część wokalna miała na s\Vc usługi 
pp. Ander, Erl, Staudigl, Draxler i panie Ney i Schwartz; 
część  instrumentalna, całą orkiestrę z opery. Kościół by ł  
przepełniony ludem.

D rezno 3 0  stycznia.
Q Gdyby nie bale dworskie, jakie tu dają w zamku co 

j  śro d a , publiczność niewiedziałaby, źe to teraz karnawał.  
Ktoby jednak szukał mniej g łośnych  zabaw, znalazłby je  
codziennie w którym z tutejszych zamożniejszych domów. 
Uważają, źe  w tym reku bardzo wchodzą w modę żyw e  
obraz)/; każda wieczorna zabawa dobrego tonu, musi się 
zaczynać od obrazów. Być m o ż e ,  że  zachęcił  do nich 
niejaki pan pr ifęsor Flor, który daje tu publiczne lego  
rodzaju widowiska. Jest to artysta pełen smaku i wysoki 
znawca sztuk pięknych, przedstawia publiczności kolejno  
żyw e kopie arcydzie ł sztuki malarskiej lub snycerskiej,  
starożytnych lut) now oczesnych , rozrzuconych po całym  
świecie .  Z początku nie sz ło  mu dobrze , ale od czasu, 
jak usłuchawszy czyjejś rady, o g ło s i ł ,  że  będzie dawał 
obrazy m n ie j u b ra n e , docisnąć się na widowisko niemo
żna. Przed kilku dniami rozpoczął także sw oje coroczne  
kwarteta, znakomity nasz wirtuoz i tutejszy koncertmistrz  
p. Karol Lipiński- Trzeba uczucia muzykalnego Niemców, 
żeby podobne widowiska witane były z ciągiem zawsze  
upodobaniem, jeżeli nie entuzyazmem. Bo gdzieżby to 
publiczność biegła z takim za p a łem , słuchać rzeczy sta
rych, znanych, dlatego tylko, źe  są klasyczne i po mi
strzowsku wykonane. Jest to raczej Iekcya niż widowi
sko. Pan Lipiński zdaje się mówić do tuzinkowych mu
zyków: „jeźli chcec ie  wiedzieć jak trzeba gra ć ,  to po
słuchajcie \“  I w rzeczy samej, jest  co słuchać. Koniec 
karnawału ma się ożywić przybyciem pani Sontag, która 
z dniejn 3m lutego zacznie w'ystępować w Lipsku, a po
tem zjedzie do Drezna. Artystka ta oczekiwaną jest od 
pół roku, i niezdecydowała się na przybycie jak po d łu 
gich negocyacyacii. Pani Sontag nauczona doświadcze
niem, pisze zawczasu swoje warunki; w iadom o, źe mieści 
w swej osobie dwojaki charakter, jes t  aktorką i śpie
waczką na sc e n ie ,  a hrabiną Rossi i żoną dyplomaty po 
za sceną. Informuje się w ięc przed-wszystkiem w kaź-  
dem m iejscu, czyli powołanie śp iewaczki,  nieubliźy  
w czemkolwiek jej randze w tow arzystw ie, której bynaj
mniej zrzekać się niemyśli. Tymczasem na dworze tutej
szym niebyło je szcz e  przykładu, aby artystka oddająca 
się s c e n ie ,  miała do niego przystęp w charakterze oso
by z towarzystwa. Przewracano dawne archiwa, pytano 
się historyografów, radzono uczonych i dyplomatów, i na
reszcie  zgodzono się na to , że polor i duch równości 
dzisiejszego w ieku , niepozwala już formalizować się lak 
błahemi dystynkeyami, i pani Sontag będzie przyjętą z r ó 
wną uprzejmością u dworu jak na teatrze. Taki to w pływ  
mają lalenta na reformę obyczajów.

Dwór tutejszy przybierze teraz więcej świetności, cman-  
cypacyą że tak powiem familijną, synowca królewskiego
i  ( l o i u n i u i i i . a n f  K o  n n s l Q ^ c y  I r o n u ,  k s i ę c i a  A l b e r t a .  K s i ą ż e
Albert ma juz Lit 2 4  i niedawno zoslaf jenerałem , n o-  
tychezas niemiał w łasnego  domu i utrzymywał się z apa-  
naźów, jakie pobit rał ze  skarbu ojciec je g o  księże Jan. 
Stosownie do istniejących w tej mierze przepisów, król 
na dniu 2 2  b. in. uczynił wniosek do Izb, aby na urzą
dzenie domu księcia Alberta w sposób odpowiedni jego  
dzisiejszej god n o śc i ,  powiększyć chciały apanaźe linii 
pobocznej o 2 0 ,0 0 0  talarów; tym sposobem summa o g ó l
na na apanaże wynosić będzie 1 6 9 ,0 00  talarów. Do tego  
wniosku dodał król u w a g ę ,  źe  owa summa 2 0 ,0 0 0  s łu 
żyć tylko będzie na roczne utrzymanie k sięc ia , albowiem  
cały  koszt na w ewnętrzne przyozdobienie mieszkania, na 
sprawienie kredensu, bielizny, powozów itp ., w zią ł na 
siebie z dobrej woli ojciec j eg o  książę Jan, pomimo nad
zwyczajnych wydatków, jakie poniósł w ostatnich latach. 
Zakończył u w a gą ,  źe nowy ten ciężar budżetu, wyna
grodzi s ię  w części o szc zęd n ośc ią , jaką otrzymał w tym

którą zdobi jedno z g łów nych  arcydzieł malarstwa: s ła 
wna freska Michała anioła Buonarottego, przedstawiająca  
S ą d  o s ta te c zn y .

Po D ancie ,  posępnym śpiewaku P iek ła ,  nikt tak prze
rażającej , tak obszernej i doskonałej epopei niestworzyf. 
Michał A n io ł,  artysta o wyobraźni olbrzymiej, o tytani
cznych p om ys ła ch —  dla którego każde płótno objęte re
mami było  za c iasne,  każdy odłam marmuru za mały —  
i który chciał ,  jednę z gór otaczających R zym , przekuć 
na posąg ś. Piotra—  Michał A n io ł ,  m ów ię ,  choć nie ma
larstwo ale snycerstwo było je g o  prawdziwein p ow oła
niem —  musiał się rozradować niepomału, gd y  Papież 
P aw eł III. w skazał mu za przedmiot d z ie ła ,  taki dramat 
jak Sąd ostateczny — a na tło obrazu , zostaw ił  mu ścia
nę kilkadziesiąt stóp w y so k ą .—  Apokaliptyczny duch mi
strza spotkał się z żyw io łem  godnym siebie —  orla jeg o  
natura, znalazła przestrzeń do rozwinięcia szerokich  
skrzydeł.

\V  górnej części freski, dwie s łusznie  uwielbiane grup-  
py a n io łó w ,  unoszą w powietrzu krzyż i inne narzędzia  
męki Zbawiciela. samym środku, Chrystus Pan z pod
niesioną ręk ą ,  z gmewnern ob liczem , ogłasza ostateczny  
w yrok .—  Obok n ieg o .  Matka jego  Najświętsza schylona,  
oręduje za wskazanemi na potępienie. j\ja prawo i na 
lew o tłum patryarchów, proroków i g łów nych  osób sta
rego testamentu—  niżej ,  Ś w ię c i ,  męczennicy i wyznawcy  
Ewangelii . Pod niemi prześliczna gruppa aniołów dmą
cych w  trąby zmartwychwstania. J esz cze  n iże j , na pra
wicy wybrani i roztwierające s ię  groby —  na lewicy,  
Potępieni i obok nich (najdziwniejsze pomięszanie idei 
ehrzościańskiej z pogańską) czarne fale Styxu i Charon

z s.vą ło d z ią ,  wiozący grzeszników ku brzegom Erebu, 
gdzie  na nich czekają czarci. —  Dodać m uszę ,  źe  anio
ło w ie  są bez skrzydeł i źe  malarz -  snycerz przepełnił  
swój obraz nagiemi ciałami.

Niepodobna policzyć, lecz mi się zdaje, źe  jes t  do ty
siąca figur w tej kompozycyi -— a rozmiar malowidła taki, 
źe Chrystus, Adam i Mojżesz (zam ieszczeni na pierwszym  
planie) mają każdy po 0śm stóp wysokości.

Widok tego obrazu sprawia silne ale przykre wrażenie,  
gdyż obudzą (podobnie jak Dantowe piekło) przestrach  
bez pociechy i trwogę bez nadziei. —  I s łusznie zarzu
cają Buonarottemu, źe j eg o  Chrystus nie jest Bogiem mi
ło s ierd z ia ,  ale jakimś pogańskim, nieprzebłaganym sędzią, 
który wymierzając sprawiedliwość, zemstą oddycha.

Rysunek poprawny, dokładny, lecz  nieco twardy i po
zbawiony tej giętkośi i , tego zaokrąglenia, które tak u -  
wielbiamy u Rafaela. —  Chociaż to jes t  dzieło pędzla, 
zn a ć ,  iź rzeźbiarz dłutował te kontury. Ale w zamian 
tego braku znajdziesz lu najtrudniejsze postawy ciała 
ludzkiego (prawdziwe to u rs  de fo rce  malarstwa) oddane 
po mistrzowsku —  niepodobne zdaje się zadania sztuki, 
rozwiązane zw ycięzco —  Nikt przed nim nieodważył się  
na przedstawienie takich skurczów ( ra c c o u rc is )  a w sz y 
scy  co go  później w  tein naśladować chcieli ,  wpadli 
w przesadę i śmieszność.

Jednein s ło w em , g łów nym  charakterem tej olbrzymnićj 
kom pozycyi,  jest potęga myśli i dzika energia zarysu dc 
jakiej żaden malarz n ied oszed ł .—  Najwięcej się ona daje 
postrzegać u spodu freski, na lewej s t r o n ie —  szczegó l
niej zaś w cenionej powszechnie postaci potępieńca cią
gn ionego  przez czartów i którego wąż okręca i kąsa.

roku skarb publiczny z powodu śmierci księżnej Savoie-  
Carignan, która pobierała od rządu saskiego 5163  tala
rów’. Księżna Savoio-Carignan, inaczej Monleart, była jak 
wiadomo córką księcia kurlandzkiego Karola, męża Kra
sińskiej. Młody książę Albert stoi tu na czele  kilku u -  
żytecznych zakładów, wspomnę o jednym, który w  tych  
dniach o g ło s i ł  swoje rachunki. Jest to zakład w y n a jd y 
w a n ia  p ra c y  robo tn ikom  pozbawionym zatrudnienia. Za
łożonym został pod opieką królowej w r. 1840 , a zatem  
wtenczas, kiedy rozumiano we Francyi, źe podobne in -  
stytuta dla klasy roboczej,  mogą być tylko owocem  r e 
publiki. Liczba o só b ,  którym przez te lat H  wynalazł  
pracę ,  wynosi 17,540. Fundusz jeg o  roczny niedochodzi 
nawet 4 0 0  talarów, czyli 2 4 0 0  z łp . , przykładają się do 
niego: lamilia królewska, miasto (w  ilości 1 00  lal.) i 
członki towarzystwa, innych niema wydatków jak koszt 
na utrzymanie jtulnego eksped y en la , jednego w oźnego  i 
na matcryały piśmienne. D ow ód , jak w iele  można zro
bić dobrego małym zasobem. Fundusz len wystarcza na 
obmyślenie corok użytecznego zatrudnienia siedmiuset o -  
sobom , a niewystarczyłby może na jednorazową ja łm u -  
źnę. —  Miesiąc s tyc zeń ,  w dobrze urządzonych krajach, 
wyświeca w ogólności dość ciekawe rezultata statysty
czne. Dzienniki tutejsze zdają teraz sprawę z ca łoro
cznej administracyi dróg żelaznych i telegrafów w Sa
ksonii. Co do dróg żelaznych, pokazuje s i ę ,  Źe w roku 
1851 przejechało niemi w rozmaitych kierunkach 1 ,3 0 0 ,0 0 0  
osób, a dochód uczynił 6 4 8 ,0 0 0  talarów. Towary przy
niosły  w iększy zysk niż osoby, przewieziono ich bowiem  
7 ,5 9 0 ,0 0 0  cetnarów, a fracht za nie uczynił 9 4 1 ,0 0 0  ta
larów. Największy ruch był w  miesiącu sierpniu, i to na 
drodze między Dreznem a Lipskiem. Co do telegrafów, 
na liniach saskich przesłano 17,22B depeszów, które w y
nosiły s łó w  4 9 9 ,0 0 0 ,  przebiegły „.d 1 4 9 ,0 0 0  i uczyniły  
dochodu około 75 0 0  talarów, koszt administracyi n iew y -  
nosił i połowy,

- — s s s j f e - -—

Przegląd Polltycznj.
Dzienników berlińskich nieodebraliśmy, bo te w ponie

działki niewychodzą. Inne dzienniki niemieckie nic n ie -  
donoszą now szego  nad to cośmy już wczoraj podali. Pru
skie zajmują się g łó w n ie  rozprawami obecnie w Izbach się 
toczącem i, tudzież zas.raszającym dla nich projektem s tę -  
plowania gazet.

—  Podajemy dzisiaj okólnik ministra spraw wewn pana 
Persigny do prefektów departamentowych polecający w y
puszczenie na wolność w ięźn i ,  którzy tylko uwieść się  
dali do udziału w ostatnich zamieszkach. Pismo to , o -  
słabiająe poniekąd istniejące przeciwko nowemu ministro
wi u p r z e d z e n i e ,  j a k o b y  z w o le n n ik ie m  b y ł  b o z w z c l e d n e i
surow ości ,  dobre sprawiło w Paryżu wrażenie i Spowo
dowało podniesienie się kursów na giełdzie .  ‘ 

Dekret konfiskacyjny majątku po Ludwiku Filipie 
nieprzeslaje zajmować opinii publicznej i niesprawdziło  
się w tój mierze przewidywanie jego  stronników „źe dwa 
dni o nim mówić będą, a potem zapom ą ! “ Dzisiaj przy
znać mieszą, źe  się dzieje przeciwnie , a skoro znanym 
będzie większej publiczności memoryał egzekutorów  te 
stamentu Ludwika Filipa, zredagowany jak się zdaje przez  
p. Dupin, tern mocniejsze będzie przekonanie, że  dekret
0 którym mowa jost naruszeniem św iętego  prawa w ła 
sności,  To też najszczersi przyjaciele dzis iejszego rządu 
niemogą utaić sw eg o  ubolewania nad rzeczonćm rozpo
rządzeniem i nietracą nadziei , źe g ło s  opinii publi
cznej będzie w  końcu wysłuchanym i dekret cofniętym  
Dzis już wielu adw okatów, a na ich czele  pp. Berryer i 
Valismenil ofiarowali pomoc swoją radzie spadkobierczej,

Twarz tego drugiego Laokona, choć nawpół zakryta d ło 
nią, wyraża taki ból i cierpienie —  iź dreszcz przej
muje patrzącego.—  Michał A nioł trzy lata p rzesz ło ,  sam 
jeden nad tein dziełem  pracow ał.— Dwadzieścia miesięcy  
pośw ięcił on poprzednio na malowanie sufitu tejże kaplicy 
na którym przedstawił dramat pierwszej księgi Genezy!
1 tu są piękności n ieocen ione, nieśmiertelne wzory dla 
rysowników. — W obrazie stworzenia kobiety, szorstki 
i ponury pędzel Michała A n io ła , sta ł s ię  miękkim, ponę
tnym, w y p o g o d zo n y m —  ugłaskany zapewne wdziękiem  
przedmiotu.

Gdybym był nieznał dokładnie S ądu  osta teczn ego  z da
wnych rycin i z wybornej kopii (znajdującej się w Pa
ryżu w szkole sztuk pięknych) którą dziesięć lat temu 
zrobił Sigalon olejno w tychże samych rozmiarach co o -  
ryg in a ł ,  na rozkaz rządu francuskiego —  możebyin n ie -  
b ył w stanie rozwodzić się tak obszernie nad tein arcy
dziełem. —  Freska ta bowiem przedstawia się dzisiai 
w bardzo opłakanym stanie. —  Czy to należy pizynisać  
wilgoci muru, czy też raczej dymowi kilkuset gromnic  
(które od trzech wieków w każde św ięto  goreją n0 nad 
ołtarzem stojącym u spodu malowidła i* przed którym Da 
pieźe odprawiają nabożeństwo), nieśmiem zawyrokować" 
To jednak pewna, źe meporównany utwór Michała Anioła  
Buonarottego, dla słabych oczu musi być u ie d o s tę p n y m -  
gdyź poczerniał okropnie, zaciera sie p o w o l i—  i może  
„ 1 .1  k i l k . t a s i , !  (jeśli  niema s p ć J J ’ Z . j ń £ %
zniknie zupełnie, jak  już tyle mnych dawnych fresk Giotta 
i Mazaccia, .w ik n ęfo )  J
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która niepo:zucila zamiaru wytoczenia sprawy przed sądy. 
Zapewniają także, źe kilku senatorów przyjęło godi ość 
jedynie pod warunkiem cofnięcia dekretu, a kilku innych 
dało się słyszeć, źe tej sprawy niezaśpią. Wszystko za
tem zdaje się przemawiać za koniecznością spiesznego 
uczynienia zadość powszechnemu słuszności uczuciu.

Może pierwszym już do tego krokiem jest wiadomość, 
telegraficzną drogą nadeszła, źe miasteczko Dreux mie
szczące groby Orleańskiej rodziny, wyjęte zostaje z pod 
konfiskaty.

Z INeapoIu wiadomości dochodzą do 25 stycznia i do
noszą o zmianie ministerstwa. Margrabia Fortunato otrzy
mał dymisyę, w jego miejsce zamianowany Troja preze
sem rady ministrów, Luigi Caraffa otrzymał tekę spraw 
zagranicznych. Jeneralny prokurator Governa zamiano 
wany prefektem policyi.

Ze L w o w a .  Na dniu 31 stycznia o godzinach po
rannych, skończył1 żywot swój po długiej i przykrej 
chorobie Gwalbert Pawlikowski. Do tylu strat j a -  
1 ieśmy ponieśli w tvch czasach , przybyła jeszcze ta 
jed n a ,  najboleśniejsza może, bo najmniej spodziewa
na. Kto bowiem spomni, ile mąż ten okazał czynnej 
energii aż do ostatnich chwł! ży c ia , ile zasług  poło
ży ł  lak dla literatury jak  sztuki, jak d h  w szystkie
go, coby pomyślność i oświatę w kraju naszym po
dnieść mogło — ten z żalem obejrzy się w koło siebie 
i z trwogą zapyta : czy wszystko, co s/lachetne, gor- 
liwe, poświęcające się, ma nas osierocić na zawsze, 
zostawując po sobie próżnię, a którą nieprędko no
we pokolenia zapełn ią ,  a czy zapełnić zdołają!

Przegląd m iesięczny stanu  galicyjskiej kassy oszczę
dności z  dniem 31  stycznia 1852 .

Stan w kładek pieniężnych z dniem 31 grudnia 1851 
z łr .  1 ,9 2 3 ,8 1 2  kr. 4 9  d. 2. Od dnia 1 do 31 stycznia 
1 8 5 2  w łożyło  7 5 0  stron z łr .  8 9 ,8 7 7  kr. 12  d. — 
W tymże okresie wypłacono 9 7 9  stronom złr.  6 0  7 4 6  
kr. 10 d. 3 ;  a zatem przybyło złr.  2 9 ,1 3 1  kr. 1 id. 1. 
Tym sposobem stan wkładek pieniężnych z dniem 31 
stycznia 1 8 5 2  roku by ł z łr .  1 ,9 5 2 ,9 4 3  kr. 5 0  d .3. 
Kapitał galicyj. instytutu ciemnych (w  osobnym ra 
chunku) z łr .  2 ,0 6 3  kr. 4 d. — Ogół wynosi z łr .  
I ,9 ó 5 ,0 0 6  kr. 5 4  d. 2.

A a to ma za k ła d  na d. 31 stycznia  1 8 5 2.
a )  Na hipotekach . . . z łr .  1 ,6 0 3 ,0 7 1  kr. 13 d.
b) W zastawach na srebra itd. „ 5 3 ,1 4 6  »
c)  W  wekslach eskontow\ . „
d )  W  galicyjskich Ustach z a 

stawnych  ........................... „
e) W  obligacyach pożyczki pań

stwa z roku 1851 . . . „
f j  W  gotowiźnie . . , . „

Razem złr.  2 ,0 5 3 ,6 2 4  „ 
Potrąciwszy' powyższą stronom należącą się summę 

z łr .  1 ,9 5 5 ,0 0 6  kr. 54  d. 3. Okazuje się przewyźk i 
w  summie z łr .  9 8 ,6 1 7  kr. 3 6  d. 1 , w którąto summę 
wchodzi prowizya od 1 stycznia 1 8 5 2  r. stronom się 
należąca, tudzież prow i/ya z pożyczek na hipoteki 
i z innych interesów pobrana, fundusz w łasny  za 
kładu, koszta utrzymania i zysk.

W e Lwowie dnia 31 stycznia 1 852 .
Od Dyrekcyi galicyjskiej kassy oszczędności. 

K azim ierz Krasicki, naddyrektor.
<S. Krawczykieicicz Dyrektor.

gdzie czeka 
sprawy.

na ostateczne rozstrzygnięcie swej

u łaskaw ił dziekana i b. proboszcza ś. Anny, Józefa 
Pfeiiier skazanego za pomoc wt zbrojnem powstaniu 
i obrazę majestatu na 5 lftt twierdzy. ,

— Austryaeki handlowy statek ,,Venezia“ rozbił 
się pod Surinam w zachodnich Indyach, z którego 
ocalało tylko trzech majtków i chłopiec okrętowy. 
Gubernator holenderski sp r2etlać kazał rozbity okręt 
za 5 1 DD z  ̂ austryacki w obronie interesów
I .  .1 1 ..... a i . / i I i  ntt tlino II __ i r

62,884 „ -
150,200 „ -
10,000 

1 7 4 ,3 2 2  „ 2 8  „ —

W anderer podaje niekló e szczegóły tyczące się 
wydilenia ze Lwowa misyonarza angii lskiego. C zło
nek wolnego kościoła szkockiego p. I). Edw ard , ro
dem Anglik, p rzybył do Lwowa w październiku 
1 8 4 8  roku, aby z polecenia towarzystwa misyjnego 
działać w tój stronie. Pobytowi jego nie kładziono 
żadnej tamy nawet w czasie stanu oblężenia, gdyż 
p. Edw ard ośw iadczył,  iż się w yłącznie religijnym 
tylko celom poświęca. Tymczasem w pływ  jego a o -  
sobliwic rozrzucanie po kraju nader taniego wydania 
biblii w przekładzie reformowanym, zw róciły  ńa sie
bie uwagę kensystorza arcybiskupiego, i w r. 1849  
zaniósł tenże zażalenie do S tarostwa na rozszerzanie 
po kraju biblij nie aprobowanych przez kościół.

W  skutku tego misj onarz odebrał nakaz opuszcze
nia kraju, llekurs jego do rządu krajowego nie zo
s ta ł  jeszcze załatwiony, a w r. 1851  otrzymał mis- 
syonarz inne polecenie ze strony S ta ro s tw a , zabra
niające mu kazania przed zgromadzeniem zbierąją- 
cćm 'się w mieszkaniu jogo co niedziela na nabożeń
stwo, albowiem potrzeba na to zezwolenia w ładzy  
wojskowej. Zezwolenie to wkrótce potem otrzymał 
i zdaw ało  się, że nikt już nie naruszy jego pobytu 
we Lwowie, aż tu w końcu grudnia p. Edward otrzy
m ał zawiadomienie Starostwa Grodzkiego donoszące 
mu, iż centralna w ładza oblężenia uznała za w ła 
ściwe oflebrać mu pozwolenie odbywania nabożeństw' 
prywatnych, i nakazuje mu opuścić po koniec roku 
Lwów, a następnie i Galicję. Staraniom jego udało 
mu się pozyskać odwłokę wyjazdu aż do ostatecznej 
(lecvzyi w ministerstwie spraw  religijnych i w tym 
eehi udał s ‘3 Pan Edward osobiście do Wiednia, 
wszakże gdy nic tamże nie wskórał, wrócił do Lwo- 

j zabrawszy rodzinę swoję w yjechał do Pros,

handlujących zaniósł zażalenie do rządu holender- 
sk.ego, w skutku ezego j f nerał  bsi,  1{a(ler,
gubernator kolomj schodnio-indyjsk ich  złożony zo 
s ta ł  z urzędu, i zapewniono poszkodowanym wyna
grodzenie za bezprawną sprj5edaż o' ręiu. }

—  KorespondentSalzburgski  donosi z Wiednia wia
domość o posiedzeniu rady miejskiej z d. 2 3  stycznia 
gdzie przyszedł na s tó ł przedmiot obchodzący mo
cno wiele krajów koronny |t, to jest kw esty! przy
jęcia starozakonnych do Związku gminnego. W ydzia ł  
uchw alił ,  aby wstrzymać przyjęcie Izraelitów aż do 
zaprowadzenia nowej ordynacj i ‘gminnej. Po długich 
rozpraw ach, Rada opierając się na zapewnieniach 
z pewnej strony danych, że rząd nawet po wydaniu 
nowej ustawy gminnej nie myśli naruszać zasady 
równości cywilnej i gminnej Izraelitów i innych w y
znań, odrzuciła uchw ałę wydziału i oświadczyła się 
za utrzymaniem istniejących norm.

— Przy  depeszach telegraficznych przesyłanych 
z austryackich stacyj do Francyi i Anglii, ma być 
odłelegrafowaną liczba wyrazów tak po francusku 
jak  po niemiecku.

— Osservat. Dalm. pisze, iż w ostatnich czasach za 
sz ły  nieporozumienia między Senatem Czarnogórskim 
i Danielem Piotrowiczem przeznaczonym na W ła d y 
kę. Senat a raczej prezydent jego Piotr Piotrowicz 
w raz z kilkoma stronnikami swoimi nie chciał uznać 
Daniela rządzcą kraju dopóki on nie uczyni zadosyć 
warunkom zastrzeżonym w testamenoie. Daniel u-
p iera ł  s ię  przy' s w o j e m , p o w s t a ł  ztąd ż y w y  spór  
w senacie ,  ale sp raw a  ta inny w z ię ła  kierunek. D a
niel opierał s ię  na o d ezw ie  cesarza  rossyjsk iego ,  
polecającej Daniela Czernogórcom na W ładykę  i pre
zydent senatu ustąpił .  Dnia 13  stycznia odczytano 
zgromadzonemu w Cetinje starszeństwu odezwę ce
sarza i wszyscy z prezydentem senatu na czele, z ło 
żyli Danielowi hołd, a on zapewnił ich, iż się w y
łącznic p ośw ięc i  dla dobra sw ojej  ziemi.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a r s z a w a  3 0  stycz. NPan przychylnie do w sta

wienia się JO. Ks. Namiestnika Królestw a, najtniło- 
ściwiej dozwolić raczy ł wychodźcy polskiemu Au
gustynowi Kwaśniewskiemu, w Anglii przebywają
cemu, powrócić do Królestwa Polskiego, bez pozo
stawienia mu atoli prawa legitymowania się z pocho
dzenia szlacheckiego, i bez zwrócenia mu skonfisko
wanego na rzecz skarbu majątku. W .)

N i e m c y .
— Na posiedzeniu Izb hanowerskich 29 stycznia 

odpow iedziano na pismo mimsteryalne względem przy
stąpienia Związku podatkowego do Związku celne
go , iż takowe poczytanem przez nie zostało jako do
brodziejstwo dla kraju, i * tego powodu ratyfikowa
ne. Z  pośród licznych wniosków dopisanych do te
go oświadczenia nie stojąc mu wszakże na zawadzie, 
najważniejszym jest, aby nadwyżka budżetowa uży
tą była  na budowę koleś żelaznych. Potem sejm zo
s ta ł  zawieszony aż do dalszego orzeczenia.

—  N a sejmie gotajskim odrzucono 13  gj>osami prze
ciw 11 przyjęcie ryczałtowe nowej konstytucyi. Mi
nister p;zed głosowaniem zw raca ł  uwagę deputo
wanych na niebezpieczeństwo odrzucenia, tudzież 
p rz y ta cza ł , iż projekt ten swobodniejsze ma zasady 
aniżeli którakolwiek konstytucya w Niemczech. Opo
nenci trzymali się wszakze zasady w szechw ładztw a 
ludu i pomimo iz minister w imieniu księcia zape
wniał, iż sejm obecny po Pr*yjęciu projektu trwać 
będzie aż do epoki zwołania nowego i rząd zrzeka 
się prac. a jego rozwiązan a , nie chcieli od swego 
odstąpić i w skutku tego minister rozw iąza ł sejm.

Alton. Nachr. donoszą, iż “ w ięziony 'przez w ła 
dze wojskowe austryackie kraw iec R uschak j wsp(;i_ 
n’k jcg°  szewc, skazani zos a i na 1() ja j więzienia 
w Spielbergu.

— W ystaw a przemysłowa wyrobów szląskich ma na
stąpić w maju. W  tym celu wystawiony bedzie u- 
myślnic budynek szklany na placu ćwiczeń w W ro c ła 
wiu za pałacem królewskim. Ęudowa wystawiona 
będzie kosztem akcyonaryuszow i ofiarami ludzi prze
 I ).. _  .  j A i  ś p l u i r n i p  SIC, Z  n . L .  . . "

w Izbie deputowanego Schmitz z Moguncyi, który 
sinp ZF s%dy w Księstwie dwóch Mosiów skazany zo- 
l a t e n t , ° CZni|e n.a śmierć za “ dział w powstaniu P a -  
iednorrłń, . ° “ jssya sejmowa darrastadska uznała

jako repre-
bawarskiego. '  ’ JC8t naruszoną wyrokiem sądu

*  r  a  n  c  y  a .  '
P a ry ż  30 stycz. Dzisiej8, e dzienniki ogłasza ,a  na

stępny okolnik nowego ministra s n r» , , .1 °£‘ras‘?aJ% D8~ 
p. Persigny do prefektów departamentowych* "

„Panie Prefekcie! Wiadomości jak ie  rząd odbiera
0 sposobie prowadzenia śledztwa zamieszek zeszłego 
miesjąca, powodują go domniemani^, że w niektó
rych departamentach gorliwość w ładz administracyj
nych niedosyć przeję ła  się inteneyami rządu, zaczem 
uważa za potrzebne oznajmić je W Panu dokładnie.

„Gdy w skutku 2  grudnia powstały na kilku miej
scach buntownicze rozruchy, zachodziła potrzeba, 
aby spieszne i energiczne onychże przytłumienie za
bezpieczyło spokój kraju i wolność powszechnego 
głosowania. W owczas rozsądnie bj'ło i roztropnie, 
nietylko s i łą  broni poskramiać usiłowania buntu, ale
1 zapobiegać przez uwięzienia rozpaczliwym zabie
gom pokonanych fakcyj.

„D/iś gdy lud ca ły  przelał sw ą w’ła d z ę  na bra
tanka cesarza ,  dziś gdy własnemi rękoma ukonsty
tuował rząd potężny, którego praw a w ładza  znie
wala wszystkie stronnictwa do uszanowania i posłu
szeństwa, nic niepowinno już  stać na przeszkodzie 
urzeczywistnieniu się szlachetnych chęci naczelnika 
rządu.

„Wiadomo ci panie prefekcie, że jeśli są w- liczbie 
powstańców grudniowych ludzie przewrotni i niebez
pieczni z których należy się kraj oswobodzić, to in
ni są  powiększej części nieszczęśliwi robotnicy i 
w łościanie, którzy tylko przez słabość lub nieroz
wagę dali się wciągnąć do buntu. NTie jestże to bar
dzo smutno pomyśleć, że biedni ludzie uwiedzeni, 
którzy byli tylko narzędziami w' ręku prawdziwych 
winowajców, ulegają jak ci ostatni całej surowości 
tak długiego więzienia i że tyle rodzin pozbawio
nych ich pomocy, jęczy w nędzy i płaczu.

„Taki stan rzeczy w zruszy ł księcia prezydenta 
zaczem polecił mi dać W Panu potrzebne pełnomo
cnictwo dla bezzwłocznego uwolnienia z więzień i 
i zwrócenia swoim rodzinom tych wszystkich więźni 
których uznasz W P an  za uwiedzionych, i których 
uwolnienie żadnern nie grozi społeczności niebezpie
czeństwem.

„Charakter urzędu W P a n a ,  zbliżający go do g łó 
wnych źródeł informacyjnych, dozwoli W Panu jak 

6 w”n K ł a f w °ścią poznać to odróżnienie, 
wojskowe" z k t o r e m f S o S ’ b ł a d z e  sądowe i 
przedmiocie, otrzymają rów n o c ź e ś n ^ '  6 • *  ,

' - p - w S S i  “cia prezydenta. 
,Co do mnie

denta.
prezy-

— W Izbie niższej darmstadskićj odczytano spra
wozdanie komissył tyczące się możności zasiadania

„W  uu uiuił p,tiiic prneKCie, poczytnie «• 
szczęśliwego, że mam do powierzenia W Panu tę ml* 
syą wysokiego zaufania i spodziewam się ,  że j ą  w y 
pełnisz z rozw agą i względnością jakiej wymaga.

Przyjrn W P an  i t. d.
Minister spraw  wewn. rolnictwa i handlu,

F. de Persigny.
— Journa l des Debats podaje następny wyjątek 

z korespondencyi paryzkiej dziennika Emancipation 
beige:

„Osoby dobrze poinformowane żadnej niedają w ia
ry wieściom, o zamiarach aliansów lub podbojów ze 
strony rządu francuskiego. Mogę w tej mierze podat 
za autentyczne następne wyrażenia jenerała  de Saint 
A rnaud , z któreini d a ł  się s łyszeć  wczoraj. „Dla
czego i jakim sposobem mielibyśmy wdać się w w o j 
nę? Niepowołaliśmy ani jednego nowego żołnierza 
pod broń; rewolucya jeszcze niejeśt w zupełności 
pokonana w ew nątrz ;  zostajemy w ścisłych stosun
kach z R o ssy ą , nigdy niebyliśmy w lepszych z Au- 
stryą i Prusami; co zaś do Anglii, ta dosyć ma w e
wnętrznych kłopotów. Gdybyśmy jej zagrozili zbro
jeniem się ,  odlalibyśmy największa przysługę jej 
rządowi, gromadząc około niego zażarte dzisiaj mię
dzy sobą stronnictwa. Niedość ją wszakże kochamy, 
aby jej oddać tę p rzysługę za cenę takiego błędu. 
Wojna byłaby szaleństwem". W yrażenia te są pc*“ 
wie dosłow ne, mogę za nie ręrz*yć. S ądzę ,  że one 
oddają dość wiernie dzisiejsza myśl L u d w ik *  Napo
leona; ale trzeba żeby ta myśl była lepiej znana 
w Europie; trzeba zaspokoić opinią publiczną przez 
politykę szczerze spokojną na zewnątrz, a umiarko
waną na w ew nątrz". „ ,

Jak kolw iek  nieoznaczony jc szC*.® lv> b ° -
do C ia ła  p r a w o d a w c z e g o ,  Poda)^ J u*  kilkunastu  

sie  przedstaw ić do w yborurów di ivoaaw i"ce ” > r. . /  ,
kandydatów', m a ją c y c h  się J 1 * 0 wyboru
1 tak pp. Cauvain, Gr'™!" 7 . ^ as.sa£ nac 1 Cucheva 
Clarigoy, r e d a k to r o w i  C onstitutionella ;  tudzież pp 
do Cesćno i Dilaniarre, redaktofowie P atrie , popio- 
rani będą przez rząd w rozmaitych departsmentach 
Podobnież pp. Niewerkerke i Abatucci ( sy n ) ,  y  iP. 
gitymistów wskazują jako kandydatów' p. de la Ro



A S.

cliejhcquelin, do Larry, księcia dcMoucliy i de Plan- 
cv. Mówią nakoniec o pp. Matliieo tie la lli dorle, E -  
varisU* Bavoux, Enpes-Debrc, de Goulard ild.

— W jednym /  paryzkirh dzienników, znajdujemy 
interesujące z> stawienie porównawcze kursów na P*~ 
ryskiej giełdzie, zacząwszy od 2 3 go lutego 8 4 8 ,  
przededniu rewolucji,  az do i  ago stycznia 18->*>

żółta  63 do 
owies 27 docenie ehetnie go płaoono. Pszenica biało 6 4 — 75 sgr.

74 i 75 sgr . ,  żyto 60 —68  Bsr., jęczmień 4 0 —48 sgr.,
U l '/ sgr. do 32, groch 5 c  63 sgr. .

VV nasionach 'tłustych niemasz żadnego dopytu, pora dzisiejsza  
wszakże dobrze w różyć ,  trzeba się zatem spodziewaćnicmoz

po

prze
dnia o j ł o s z e n i a  nowej konstytucji:

, f r . 3 p r .  fr.
11G 7 4 ,

8 ó 50,
5 0 '32,
6 8 44,

8 0 58,
6 2 39.

71 43 ,
91 56 ,

1 0 3 70 .
103%,7 0 ' / ,

a 3 go lu cgo 1 8 4 8  renty stały na
8go marca w dzień otwarcia giełdy  

w kwietniu najniższy kurs . • •
SJtigo czerwca w wilią powstania 

Pod rządem  jen. C a v a ig n a c .
najwyższy k u r s ..................................
najniższy • • • • • * * • *

Pud rządem  L . Napoleona:
4 1 go grudnia 1 8 1 8  • • ■ » •

Igo  grudnia 1851  ......................
2go stycznia 1 8 5 2  . . . . .

15go s t y c z n i a ..................................
— Słynny kaznodzieja ksiądz Lacordairc, wyda

lony został "z Paryża, w skutku niektórych wyrażeń 
w ostatnim jego kazaniu, które niespodobałj sią 
w Elizeum.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków  3 lutego. Donieśliśm y przed p arą  dniam i iż pan 

Antoni K ątsk i da w K rakow ie koncert na fortepianie we wto
re k ; wszakże gdy przyjazd  jeg o  o p a r ę  dni się spóźn ił, przeto 
zapowiedziany koncert odbędzie się we czwartek tj. d. 5 lu te 
g o , poprzedzony kom edyą dw uaktow ą Patrol nocny. Zaszczytnie 
znane w k ra ju  i zag ran icą  imie ziom ka naszego nie potrzebuje 
nowych od nas p o cliw al, którem i zapełnione artystyczne dzien
niki mianowicie B erlin a , gilzie p. K ą tsk i na  sta łe  gości. U zna
nie ta len tu  jeg o  nie ograniczyło się wszakże na samćm k ry ty 
cznym ocenieniu w pism ach publicznych; mianowany dawniej 
nadwornym p ian istą  królow ćj hiszpańskiej ' 
portugalskiego M a ry i de la Concepcion 
obdarzony został w styczniu r. z. 
rze  k ró lew skim , pierścieniem  brylantow ym  
o trzym ał jako  kom pozytor w ielki m edal z ło ty  za 
p ięk n e , w lipcu wreszcie tegoż roku  m ianowany 
pianistą  k ró la  pruskiego. W  dniu 1 8 stycznia r. b. jak o  w dzień 
koronacyjny i orderow y ozdobiony orderem  o rła  czerwonego, 
daw ał w trzy  dni potem  osta tn i u dworu koncert przed wy
jazdem  swoim. Rzuciwszy na czas niejaki zimny i uczony B erlin  
przybyw a do k ra ju , aby wspomnienia ’T 
ż y ć , i napoić się powietrzem  
g ie  wystarczyć ma la ta  czy

SPI^ '  G azety w iedeńskie zaprzeczają śm ierci kug larza  Dobiera, 
w życiu jego zaszła ta  tylko zm iana iż zrezygnow ał z urzędu 
burm istrza m ałego m iasteczka w okolicy gdzie m ieszkał w Styryi.

  K olegium  ekonomiczne pruskie otrzym ało od jednego
z gospodarzy nadreńskićj prowincyi wiadomość o cliodowanćj u 
niego roślinie główkowatćj zwanój „ziem niakiem  rusk im “ . Ł o
dyga tćj rośliny ną 4 do 5 stóp  wysoka m ieści w sobie o trze 
cią część więcćj pierw iastku  cukrowego niż b u rak  cukrowy i 
uprawa jć j  tanićj wypada niż buraków . K olegium  poleciło ro 
bienie próby  w tym  względzie,

—  Znany z aw anturniczego życia swego i balsam owania, che
m ik francuzki G annal um arł w Paryżu  w ubóstwie.

—  N aczelnik  jednćj z większych d rukarn i w Paryżu  zgro
m adził niedawno u  siebie znaczniejszych autorów  różnych od
cieni na u c z tę , a  p rzy  tć j sposobności uważano okoliczność na 
pozór* n iezn aczącą , k tó ra  wszakże charakteryzuje doskonale obe
cne stosunki. K ażdy gość znalazł na  swoim talerzu  następną 
k a r tk ę :

Ce ban q u et n ’ć tan t —  ni dem ocratique —  n i social 
il est expressem ent defend., 

d ’y  p a rle r  politique.

L e veau blanc —  le vin bleu  —  et les toasts rouges 
sont rigoureusem ent in terdits .

diiieeicnin się ccn. Koniczyna nieco ze lża ła  w zapale;
Irzyinują, że r.iemnją zleceń nabywnć jej za takie ceny, lu>o 
było jej do 300 c e n t n a r ó w  na largu , niechciana mianowicie za  
c z e r w o n a  płacić po Jawnemu. & Hamburga doniesiono o spadnięciu 

' białej koniczyny, i możno ceny przyjąć zatćm o lal- n'*CJ’
Dziś płacono białą 7 ,/1- > 3 ,/„  czerwoną 1 2 - 1 3  tal. Spirytus znow  
mniej poszukiwany' i konsunipcya Jego codziennie się zmniejsza. 
Żadnych umów o d o s t a w ę ,  a małe partye s z ł y  po 12 /, tal., w ię -  

i kbzc  mużnaby mieć po I - / 3  t .
1 Olej rzepakowy bez dopyiu i ła tw o go mieć po 9 /, tal.

G d a ń s k  30 stycznia. Nowe od l do 2 stycznia w cenach psze
nicy podwyższenie, czytelnikom naszym m o ż e m y  zwiastować, lurgi  
londyńskie w upłynionym  tygodniu b y ły  nader ożyw ion e ,  obrot in
teresów znaczny: a przekonanie 0 dalszym postępie ccn 
raźniej się objawia i U s t a l a .

W  ostatnich 8  dniach przybyło do Londynu:
bobu. siem. In.

pszenicy. Jęczin. owsa. grochu. rzepaku 
z Kraju kw. 681(1 7 9 ł ó 8559 2(11)6
z Zagranicy 4603 7300 1661 3249 13,473

m. VII.

coraz w y -

i  kaw alerem  orderu 
przybywszy do B erlina, 

za koncerta  daw ane na dwo- 
w m iesiąc potem  

naukę i sztuki 
nadwornym

m łodości 
ł ła d w iś la ,  k tó re  

to nad  b rzegam i

swojćj
m u znów
M a n z a n a r e a u

odświe- 
n a  d iu 

ccy

mąki 
cent. 

27,795  
12.012

Dowóz pszenicy zagranicznej w yłącznie  pochodził z Egiptu, a 
Francy a tylko 1060 cent. mąki dostarczyła.

W szystk ie  całćj  W .  Brytanii portowe i wewnętrzne targi pod
n iosły  się w tej samćj proporcji co i londyński,  a lów ną poprawę 
możemy notować w cenach grochu, Jęczmienia, owsa i kukurudzy, 
mąka zaś przez młynarzy stosunkowo Jeszcze wyzój była trzyman ,.

Gwałtowne podniesienie mąki i pszenicy w Paryżu wstrzymało  
wszelkie trunzakcyc. Rezerwa zc 11 2 ,  na 126,000 cent. się pod
niosła, a niektótc s p r z e d a ż e  forsowano za zniżeniem 1 fr. na hek
tolitrze (1 0 0  kwart D a r . )  Mimo lo Jednak na prowincyi podwyż
szenie było ogólne i żadnego w tćj mierze niedostrzegliśmy w y 
jątku. Dla wysokich w Paryżu cen ,  export do Belgii s ia ł  się na 
teraz niepodobnym, kupcy Jednak krajowi znaczne nabyli partye na 
potrzeby kun.uiucyi depai tumeutów północnych Szampanii, Lotaryn
gii i A lzacj i .

Mówią, źc z początkiem marca c ło  wchód >wc od zboża zagra i-  
cznego zostanie we Francy i zniesione,  a na g iełdzie  angielskiej 
utrzymywano, że  spekulanci francuscy w tym widoku zawarli  
w Anglii kontraktu na dostawę d i  portów francuskich w biegu 
marca i kwietnia znacznych partyi mąki i p«tcniey.

Targi holenderskie i hamburski by ły  nadzwyczaj ożywione, rra-  
wie gorączkowe. W  Szczecinie i Berlinie p s z e n i c a  d ą ży ła  ku po
dniesieniu sie. le .z  z żytem uważano niejakie oziębienie ruchu.

Na gdańskiej giełdzie  do 6 :0  ła sz tó w  pszenicy p ze 
do rak, trzeci* część dosięgła ccn ° * °  0
Za parę ładunków! celnego ziarna nic przyjęło ofiarowany e,l 
lokrotnie 500 guld.

wagi holi. guld. pr.

1 )
2)
3 )
4 )
5 )

IX.

2 )  P. Zieliński Jan. pndstarszy, murarz. N. 617 Gm V.
3 )  P. Trenncr Bogumił, majster murarski. N 630 Gm. V
4 )  P. Nicraczykiewicz Tadeusz,  majster murarski. N. 100. G 
5J P. Beym Ludwik, majster murarski. N. 232 Gm. VIII.
<0 ł>- Drozdowski Andrzćj. majster murarski. N. 562 Gin V.
7 )  P. Stehlik Edward, nnjstcr kamien:arski. N. 135 Gm. IX.
8 )  P. Ertrl Jan. majster murarski. N 109 Gm. I.
9 )  P. Latkowski Ignacy, majster murarski. X. 171 Gm. II.
10) P. Iłend, 1 Józef , majster murarski. N. 50 Lm. \  II.

I Ł  l  l c s i r l s r j  m a j s l r o w l e  4 j

P. Kołodziejski Wincenty, starszy' cechu. N 336 9 Gin.
P. Markiewicz Mikołaj, 'p„d-tursz\ . N. Gm. VII.
P. i\liiiler W a c ła w .  N. go (jm VII.
P. Szkodziński Sebastyan. N. 130 Gm. VI.
P. Kowalski Andrzćj. N. 2 (ią u.» . VIII.

Kraków dnia 24  stycznia 1832 r.
V i t e - p r e s ! « ' s ,  J. Paprocki.

Z. Sekr. Jlny, J . E streicher.

(64i) Obwieszczenie. 0-3)
7i dniem Igo lutego 1852 roku znosi się między Krakowem i 

D eisskirchen codzienna dotąd kursująca Mallepoczta . a w jej 
m ejsce z tym samym dniem miedzy Krakowem i Weisskirchen  
ustanawia sie codzienna poczta pakow a ,— zarazem zaprowadza się 
aż do Krakowa codzienna konna poczta między Cieszynem i Bil-  
skicm istniejąca.

Co do powszechnej wiadomości z tą uwagą się podaje, że  od 
wspomnionego dnia począwszy’, z Krakowa paków a poczta do 11 c is s -  
kirchen o lOej godzinie rano, zaś konna poczta do Cieszyna o 9tćj 
godzinie wieczór odchodzić będzie.

Kraków dnia 26go stycznia 18>2 r.
Ces. K ról. Dyrekcya P oczty.

K u n d m a c h u n g .Nr. 4884

Vom Istcn Februar 1852 wird die hi-lier laglich zwischcn Kra- 
knu uod Weisskirchen kureirendo Mill, post i ufgehoben, dagegen  
von demu lben Togo nn cine t i e  liche Pakpost zwiscli-n  Kraknu und 
Weisskirchen cii gefuhrt und zugleich die taglichc licit, ost zw i-  
sclien Teschcn und Bielitz bis Kraknu au-gedchnt.

Dieses wird mit der Bemerkung zur allgi mcincn Wiasennchnft  
beksnnt gi geben . doss von dem genonnten T o . c  an von Kraknu 
die PitUpost nar.h Weisskirchen urn 10 Uhr fruh und die Reitpost 
nach Tesrhcn urn 9 Uhr Abends nbzugeheu hat.

Krakau ilrn 26 ten Jiiouer 1852.
K . Ii.  Pustd irek tian .

w ie-

Płacono za ła sz t  

Pszenicy ze spiclrza

Q ue les  bons vt«> trem blent ,  
lis seront a b so r b ć s ; 

que les  mćchants pints se  rassurent,  
on n ’y  touchera pas.

Wiadomości handlowo i przemysłowe.
K r a k ó w  d. 3go lutego Po wczorajszym deszczu, będącym po

dobno wróżbą długiej zimy, dziś lekki przymrozek. Dowóz na targ 
kleparski z powodu wczorajszego święta u roczystego ,  bardzo b y ł  
nieznaczny i ruch ograniczył się na drobnych zakupnach po z w y -  
kłój cenie. I tak 8Pr*edano i s o  korcy żyta 7V4, 7 Va, 7 1/,  z łr.  
Pszenicy 150 korcy po 8 / .  9 ,  g y , ,  9 '/a , 9 % ;  Jęczmienia około
100 korcy po S /a - & '* ’. \  Kupno odbyło się jakby na miej
scowe zużycie ,  bez podnoszenia lub zniżenia się cen przez ca ły  
ta r g .  bo nie było  znaczniejszych kupców, ani tćż dowozu zna-

0 , TaJrg k‘oń.ki  podobnież be* znaczenia
W r o c ł a w  2go lutego. Od rana w d^ « z . drogi bardzo

zepsute i dowóz zboża na targ j ! l 8 f  yBn, j , n p m , ł ? ’ wszakże  
ceny chylą się nieco, a mianowicie ś y ‘« 8P d*0P|*®",0» trzymała  
sie j e szc ze ,  i nawet piękne ziarno płac n g  . sad z w y 
k łą  oenę. Jęczmień szukany Jedynie w najlepei y  1E ° wieB
żadnćj prawic nie u leg ł  zmianie, pytano oawe P j 1*1'"";
ale takiego niemożna dostać. Grochu mało na placu po dawnćj

korzec wares,  
zf . gr. z ł .  gr. 

do 132 od 460 do 475 34 17 35 22
„ 13% ,,  475 „ 505 36 15 38 -
„ 122° „ 405 „ 420 30 15 31 17
_ 114 -  295 „ 315 22  6 2 3  21
„ — „ 312 „ 330 23 15 24 24

Ceny wysokie b y ły  płacone bardziej na rozkazy zagraniczne.
Jak na spekulację.

O J  t r z e c h  d n i  p o w i e t r z e  s i ę  o z i ę b i ł o  i m a m y  k i l k a  s t o p n i  m r o z u .

W t ( i i r s u ' V a i h % n :  L io m ly n  n - m i c s .  S O S ' , ' .  H a m b u r g  4 5 .  W a r s z a w a  
8 dni 96 zapłacono. Makowski Kcndzior et C mp.

130 
133

Zyta z laduw. dowozu 120 
Jęczmień dwurzędowy 110 
Groch wat żyw ny

Inrs papierów pabiiszaycti i pieniędzy.
W i e d e ń .  K ursa telegraficzne  a  dnia 31 go s tyczn ia . Słetaliś i  

5-proo .94% . - .Maktllki 4 % -jr o o .  8 9 7 , ,  -  Metaliki 4 jroc. 73 s/ , . — 
4 - proc. n 1850 r. 9 0 1/ , -— 3 -e r o t .  58% . -  1 -  roo. 19 Metaliki 
a oiągn. z 1839 r. sa  250, 280. — Augtb rg !24  — Londyn 12
18 kr. — Paryż 1 4 6 1/, . — A k c je  Bankowe 1220. Akoye kolei 
żel. półn. Ferdin. (51 Pożyczka z r. 1851 lit. A 9 I 5/ , . — B. 102. 
K u r s  k r a k o w s k i  z d. 4go lutego. Banknoty 87. -  Pruski ku

rant 104% -— Imperyały ros. 34 gr.  2 0 .— Ruble srebrne 100.—  
Dukaty 2 » * f P- S r• 6 — Listy  znstawno Król. Polu. bez kupon. 
100'V3. — Listy  *ast. sralic. żądają 8 4 3/, — dają 84. — Cwane,  
stare 1 0 3 ‘/j nowe 1057 , .

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 31 stycznia. — Metaliki 945/,.  — Nowa  
pożyczka 84 ' / , .  — Aknyo Banku wiedons. 1210. — Akoye Koloi 
Żelazn. ( 5 3 % .— Agin od złota 3 0 ' / , .  od srebra 24.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 2 lutego Banknoty austryaokie 83.  — 
Listy  zast.  poznań. 103%. nowe 93'/4. — Listy zast.  Król. PoIk. 
9 5 1/ — Akcye kolei Żelazn. Krak. -  g ó r n o - s z lą s .  81 7 j . — Polaki 
kurant t '51/ , .

N . 1 1 6 2 .

U B Z p O W L
Uwiadomienie

RADA MIASTA KRAKOWA.  
W ydiia ł  Administracyi « Skarbu.

(6 2 3 )

StÓBOwnio do istoicjących przepisów Rada Miasta Krakowa o g ła 
sza  niniejszćm listę majstrów, składających Zgromadzenie mura
rzy i kamieniarzy krakowskich; tudzież listę majstrów do cechu 
oies ielskiego miasta Krakowa należących :

I .  M u r a r z e  |  k a m i e n i a r z e  t u t e j s i i  
1 )  P. Galii J * n N e p o m u ce n ,  k a m i e n i a r z ,  s t a r s z y  c e c h u ,  N. 23.

Gm. IL

i n§eraty.
Na odpowiedź P. Lindquist

o malowaniu kaplicy u X X . Karmelitów.
W  oilpuwiedli Nru 23go Czasu wyraża się pan Lindquist, żc mu 

idzie o wywiedzenie z błędu czyt .jąeą Publiczność, o odparcie rzu
conej n a  niego p..twarzy,  i ic  frosca w tćj kaplicy (cd lem n e  
t y k a ł ,  ale je t y l k o  odczyści ł  — kontent,  że eię Już tóui dostate
cznie usprawiedliwił, mniemając, że publiczność będzie tak prosto
duszną, przestanie na lem , uie pójdzie na miejsce przekonać się, 
po której stronie s łuszność?].. .  Dla czegóż więc pan l.indqui-t po- 
w a ż j ł  t e  wbrew poleceniu ( ja k  sam m ó w i)  pana Kreme a pędz
lem przemalowywać w kopule freski? i Jeszcze sini" do publiczno
ści odzywać się:  że ich pędzlem nie U k a ł ;  czy  mniema, że w Pu
bliczności niema lepszych znawców od tych ,  co mu tę robotę po
wierzyli?  wypierając się w łasnego  dz c ł a , nazywa to wyjaśn ie
niem prawdy. Pewnie nazwie to potwarzą, że  w szczycie  kopuły  
wyobrażenie Ducha Ś . ,  a w bocznych arkadach ruda Matki Bożej 
zupełnie zn isz czy ł ,  zastępując to swoja prtrokacizną. By dowiódł 
mej nieudolności u okaza ł  swoją wielką znajomość sztuki: jednako 
i z jediiem uczuciem maluje sienie i świątynie katolickie, mówiąc, 
że mu to powinno przynieść zaszczyt.  Zarzuca mi, ż"m powodo
wany osobistością, sam w ystąp i ł  ze zarzutami,  a potćin, że mu 
wiadomy sp isek ,  którego na palcach wyliczy: zapewniam g o ,  że  
mu palców braknie, niechaj ucha nadstawi, a przekona s ię ,  że 
w tym spisku jest  ca ła  znająca się publiczność, prócz jego intere
sowanych stronników, których mu podobnie na palcach w yliczyć  
można; przeczuwając t o ,  ośw iadcza,  że więcćj odpisywać nie bę
dzie; bo tćż ,  kto raz minie się z prawdą, drugi raz mu nieuwie-  
rzą. Dolej, że d leki od namiętności, a Jednakże mówi, żem pędzla 
panu Lindquist niegodzien do ręki wziąść, co to za skromność, z a 
pewne pan Lindquist zapomniał,  że św ieżą  jego robotę przerabia
łem. Dalej , że dla takich potwnrzv tylko w inseratach miejsce;  
pewnie m y ś la ł ,  że Jego zaraz będzie ra  wstępio umieszczone.  
Przeczenie ,  żo nie 80 0  kilkaset z łotych  ( ja k  zbierający sk ład 
kę kapłan g ło s i ł ) ,  ale 1735 złr .,  albo polską monetą 6940 z ł .  
Komuż w ierzyć?  No, proszę, skąd taka l i tość ,  że mię towarzysze  
na straconej pikiecie postawili? do którćj pan Lindquist fałszami  
s trze l i ł ,  oświadczani mu. żc z nićj nie ustąpię,  bo mam za 
prawdę 1 nią tylko bronie s ię  będę. P o o h w a l s k l .

Szuka się
w obwodzie TarnnwHkim lab znim graniczących, w glebie dobre) i
takiemu budynkami od 400 do 600 morgów rozległości
w który to interes 1 0 ,0 0 0  do 1 2 .0 0 0  z łr .  rn. k. włożono być mog^. 
Bliższa wiadomość u Adwokata W g o  Józefa StojałowBkiego w Tar
nowie. (6 0 8 — 2 - 3 )

SPOSTI4ZEŻEJSIA METEOROLOGICZNE.

0 TAI1 b a h o m ,  
w m ierne pa - 

ryskiój sp ro 
w adzony do 

O u Reaumtara.

S TO P. C I E P Ł A  

według  
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